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Rok trzeci. 


"W Mazowszu, gdzie daw 
nowska, różanska, łomżyńska, nurska i wiska, 
w lasach pomiędzy Bugiem, Narwią, rzeczką 


| 


Leszno, dnia 19. Listopada 1836. 


p Kurpie. *%) 
R E y GóRbiowski | Lud polski.) 


nićj ziemia ciecha- | Biebrzą, zamieszkał od wieków lud pełen męz- 


twa i odwagi, Kurpiami albo Kurpikami 
zwany. Siedziby ich w ziemi nurskiej przecho” 


Uzgierską, wpadająca pod Pułtuskiem do Narwi, | dziły i na lewy brzeg Bugu, gdzie teraz Jadów 


"%) Nazwisko od obuwia, kurpianri zwanego, 
czyli postołami, chodakanii, łapciami w rózmai- 
tych. suroudch, g kory lipowej, albo skóry plecione, 


i sznurkami lub rzeimyczkamit na oriuczy, którą uoga 


obwinięta, przywiązane, 


PEs d 


i Sulejów. Myszyniec i Ostrołęką stolica ich 
niejako; środek ich siedliska przerzynała rzeczka 
Omulew. - a 

„Bartnietw o i łowy są ich najilubienszćm zaw 
trudnieniem; Kurp* każdy stara się usilnie 


N 
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sławę przodków utrzymać: niedźwiedzie, rysie i Na łów, na łów, na łowy, 
inne dzikie zwierzęta uczy się z- młodu zabijać Do zielonćj dąbrowy, 
strzałem, lub łapie je w sidła: wielu tak jest Towarzyszu mój! 
biegłych, iż w główkę ćwieczka kulą trafiają, 
Za panowania Zygmunta III., gdy spory pomię- 
dzy nimi o barcie i pszczoły powstały, przepisał 
dla nich Niszczycki Krzysztof, Starosta ciecha- 
nowski i przasnyski, ustawy, według których 
przez długi czas się rządzili. WV czasie wojny 
ze Szwedami Augusta II., Działyńska, VWojewo- 
dzina chełmińhska, żona Tomasza, który w roku 
1741 umarł, zebrawszy 6000 Kurpiów, dzielny 
kraju nieprzyjaciołom stawiała opór. W roku 
1708, gdy Karól XII. z Stan. Leszczyńskim cią- 
gnął z Torunia ku Grodnowi przeciw Moskwie, 
i przybył do Myszeńea, Kurpiki zatamowali 
drogę temu bohatćrowi, i podali warunki, pod 
któremi przejść przez swe lasy chcieli pozwolić. 
Król dumny odrzucił ich przedstawienia, poszedł 
na przebój, mie dawał żadnemu przebaczenia, 
złapanych męczarniami zmuszał, aby jeden dru- 
iego wieszal. Rozjątrzeni, poprzysięgli zemstę, 
a tyle zawziętością dokazali, że katów swych 
zniszczyli, a Karól XII. z jednym tylko dra- 
bantem do Szczuczyna za Łomżą, do przychylnego 
sobie Szczuki, podkanel. litew., umknąć zdołał. 

Nastał rok 1733, Leszczyński królem obrany; 
przysięgły mu Kurpiki, i wiary dochować umiały. 
Zebrawszy się, niszczyli tułające się roty Sasów. 
Cały garnizon z Elbląga, z drugićj strony Jenerał 
Biron wyruszyć przeciwko nim był zmuszony i 
kilka tysięcy ludzi stracili; dopiero kiedy się 
cofnął Steinflicht, kierujący ich działaniem, a 
Puik. Rehbinder przeszedł w obcą służbę, uko- 
rzeni zostali. 

W roku 1794 składali pułk strzelców Zie- 
lińskiego, ubrany w kurtki szaraczkowe z zielo- 
nemi wypustkami i kapelusz okrągły z małemi 
skrzydłami; w roku 1809 pomnożyli -znacznie 
szeregi wojsk narodowych i zaszczytne zebrali 
wawrzyny. 

Ubiór Kurpika skromny, lecz wygodny : ko- 
szula spięta pod szyją mosiężnym guzikiem, spo- 
dnie obcisłe, białe, sukienne lub z płótna, góral- 
skim podobne. Sukmana kafowa pod kolana, 
pod nią kamizelka, okrągły kapelusz z małemi 
skrzydłami; na nogach kurpie. Wytrwały jest 
Kurp“ na wszelkie zmiany powietrza, niedostatek, 
mało dba o życie; wolny, czynsz tylko panom swym 
płaci. Mieszkaniejego porządne; dobra strzelba i 
myśliwska torba,nieodstępnym jego są towarzyszem. 
AE R po lasach za zwierzem, nuci piosnki San Marino dnia 5. Maja 1836, 
sobie właściwe, mające za przćdmiot najwię* TZ: De 3 
cej łowy.  Przytaczamy SE takową, z no- Mości P anie Redaktorze! 
wego zbioru pieśni ludu, wydawanego w poszy- | = Przedmioty, któremi dziś zajęty jestem, inte= 
tach przez szanownego K. Wojcickiego. *) | ressować może będą Czytelników Przyjaciela 

Pojedziemy na łów, na łów, (Ludu. Jeżeli ich Publiczności udzielić zechcesz, 


Aż tam biegnie zając, zając, 
Towarzyszu mój! 

Puszczaj charty ze smyczą, 
Niech zająca uchwycą, 
Towarzyszu mój! 

Pojedziemy na łów, na łów: 
Towarzyszu mój! 

Na łów i t. d. 

Aż tam biegnie sarna, sarna, 
Towarzyszu mój! 

Puszczaj charty ze smyczą, 
Niechaj sarnę uchwycą, 
Towarzyszu mój! 

Pojedziemy na łów it. d. 

Aż tam biegnie soból, soból, 
Towarzyszu mój! 

Puszczaj charty ze smyczą, 
Niech sobola uchwycą, 
Towarzyszu mój: 


NN ZZOZ 
ma. 


Pojedziemy na łów i t. d. 

A tam biegnie panna, pannas 
Towarzyszu mój! 

Puszczaj charty ze smyczą, 
Niechaj pannę uchwycą, 
'Towarzyszu mój! 

A teraz się dzielmy, dzielmy; 
Towarzyszu mój! 

Tobie zając i sarna, 

A mnie soból i panna, 
Towarzyszu mój! 

A kiedy ci krzywda, krzywda, 
Towarzyszu mój! ` 

Tobie siodło, a mnie koń, 

Terazże się ze mną goń, 
Towarzyszu mój! 

A kiedy ci krzywda, krzywda. 
Towarzyszu moj! 

Moja szabla, a twoj kij, 

Terazże się że mną bij, 
Towarzyszu moj, 

Kiedyć jeszcze krzywda, krzywda, + 
Towarzyszu mój! 

Twoje gardło, a mój miecz, 

Twoja głowa pojdzie precz, 
Towarzyszu moj! * 


DO>OOOO>O- 


ŻA E  WZ  —IZOCRZZO OO NOOO 


Towanzyszu mój! (ja na tém zyskam, bo się ziomkom przypomnę. 
|. Wysoka skała, na którćj leży miasto San 

*) Pieśni ludu Białochrobratów, Mazurów i | Marino wśród równin Romanii;  Rzeczpo- 
Rusi z nad Bugu, Poszyt 1— 16, WY Warszawie 1836 spolita wśród prowincy! podległych samowład- 
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nemu berłu Papieżów, niewzruszone od 13stu 
wieków, ciało polityczne wśród krajów, które 
przez tenże czas niezliczonym uległy zmianom; 
ten jest obraz, na który się w téj chwili z usza- 
nowaniem zapatruję, 

Rzeczpospolita S. Marino winna swój pierwszy 
zawiązek prostemu mularzowi imieniem Marino, 
który w szóstym wieku ery chrześciańskićj 
z Istryi tu przybył, i na tej górze, w ówczas 
mons titanus zwanćj, na osobności osiadł. Sława 
jego świątobliwego życia wkrótce licznych do 
niego zwabiła zwolenników, którym on nadał 
ustawy, na prawidłach religii chrześciańskićj 
ugruntowane, i w pewnym względzie do reguły 
zakonnćj podobne, 

Nie myślę tu powtarzać, co dziejopisowie o 
tej Rzeczypospolitéj mówią; przedmiotem tych 
listów jest raczćj rozważyć stan jéj teraźnićjszy. 

O trzy mile ed miasta Rimini w Romanii, na 
wysokiej skale, leży miasteczko San Marino, sto- 
lica Rzeczypespolitćj tegoż nazwiska. Posiadłości 
36, jak wiadomo, bardzo szczupłe, rozciągają 
się do czterech wiosek i kilkudziesiąt chat, tu 1 
owdzie po dolinach rozrzuconych. 

Ogólna ludność wynosi 7500 dusz, z których 
pięć tysięcy mieszka w mieście, reszta zaś po 
wsiach. Ziemia, lubo nieco skalista, bardzo jest 
urodzajna; pszenica i jęczmień okrywają doliny ; 
wyżej leżą winnice; na skałach zaś, gdzie oko 
ledwie destrzedz może nieco ziemi, drzewa oli- 
«wne w szczelinach między kamieniami zapuszcza- 
ją korzenie sweje. Nigdzie roła nie odpoczywa: 

tacowici mieszkańcy z każdego jéj kawałka 
koje i umieją. y i 

Przyłączona tu rycina wyobraża widok skały 
San' Marino, tak jak się przedstawia oku z drogi 
od Rimini pod wsią Seravallo. Na szczycie 
góry wznosi się miasto, murami ebwiedzione, do 
którego tylko piesze lub na mule destąpić mozna. 


Pod górą jest przedmieście, czyli tak nazwane- 


Borgo, do którego dobrze utrzymana i zwirem 
wysypana prowadzi droga. Przyjechałem do 
S. Marino w dzień targewy; znalazło się wkrótce 
kilku ciekawych, którzy mi okazali gotowość 
swoją, eprowadzenia mię po mieście, Wszyscy 
dokładnie znali stósunki swego kraju, i. szczycić 
się zdawali, że Sanmaryńczykami byli, Pierwszy 
raz w tém mieście widziałem Włechów, którzy 
pragnęli zostać tém, czóm byli, i bynajmnićj nie 
żądali połączenia tej półwyspy w. jedno -poli- 
tyczne ciźło, da 
Główne zasady rządu Rzeczypospolitej San 


` Marino, zręcznie są zastósowane do jéj położe- 


nia, szczupłego obwodu i ludności. 

(Władza prawodawcza znajduje się w ręku 
tak mazwanćj wielkiej rady, której członkowie 
wybierani są z pomiędzy szlachty, mieszczan i 
wieśniaków. Cudzoziemiec, choć niema posia- 
dłości, może za uchwałą W. Rady otrzymać in- 
digenat. Skoro ma posiadiość, może być człon- 
kiem tejże rady; lecz ten tylko, co się w San 


Marino rodził, piastować może pierwszą godność 
rzeczypospolit., to jest, urząd jćj naczelnika czyli 
kapitana. 

Wielka rada zbiera się 2 razy do roku na 
wybór kapitanów, którzy większością głosów są 
obierani. Prócz tego odbywa ona swoje posie= 
dzenia cztery razy do roku, w wielkie święta, i 
kiedy ważne okoliczności tego wymagają, n.p.: 
gdyby się obaj kapitani na jedno zgodzić nie 
mogli. 

Władza wykonawcza Rzeczypospolitćj znaj- 
duje się w ręku dwóch tak nazwanych 'kapita= 
nów, którzy się co sześć miesięcy zmieniają, 
Jeden z nich Capitano nobile zwany, wybie= 
rany bywa z pomiędzy szlachty, których do 30stu 
familij liczy Rzeczpospolita; drugi wybierany 
z pomiędzy mieszczan i wieśniaków, zowie. się 
Capitano Villico. Obaj naczelnicy codziennie 
audyencye dają, godzą zwaśnionych, wskazują 
kombinacye handlowe, wydają paszporty, i tym 
podobne odbywają interessa. Sędzią Rzeczypo- 
spolitćj jest zawsze cudzoziemiec, któremu Rzecz- 
pospolita płaci 5 dukatów na miesiąc: Sekretarz 
trybunału pobiera ośmnaście czerwonych złotych 
rocznej pensyi. 

Pałac rządowy o dwóch piętrach i trzech 
oknach z frontu, tak oszczędnie jest urządzony, 
jak kamienica mieszczanina naszego w Łowiczu 
lub Kaliszu. Salą wielkićj rady, a raczej ob- 
szerny pokój, w którym ta magistratura odbywa 
posiedzenia swoje, przypominał mi czworoboczne 
refektarze w mnićjszych naszych klasztorach ; 
ławy drewniane stoją w koło ścian; w środku 
jest stół, a za nim dwa krzesła, axamitem wys 
bite, na których oba kapitani obradom przewo= 
dniczą. Na ścianach wiszą trzy tablice marmu- 
rowe, na pamiątkę poselstw odbytych szczęśli= 

[ wie w usługach Rzeczypospolitej. Obok takiej 
| prostoty znałeżliśmy i tu dowód, jak bardzo Włosi 
sztuki piękne cenia: naprzeciwko krzeseł kapi- 
tanów, wisi bardzo piękny obraz Matki Boskiej, 
Ś. Marcina i Agaty, nieznajomego mistrza 
| w rodzaju Andrea del Sarto. 

Milicya Rzeczypospolitej San Marino wynosi 
800 ludzi, którzy się swoim kosztem uzbrajają i 
mundurują. VW arsenale, w mieście, jest 200 ka- 
rabinów z bagnetami, i kilkanaście tysięcy ostrych 
ładunków. Kampania wyborczą tego wojska 
składa tak nazwana gwardya nobile, która w wiek- 
szych okolicznościach straż przyboczną rządu sta- 
nowi. Siłę zaś zbrojną, która w każdym mo0= 

| mencie jest na zawołaniu rządu, stanowi dwóch 
zbirów czyli żandarmów; że jednak jeden z nich 
niedawno dla starości, łaskawy chleb otrzymał, 
dziś więc cały etat liniowego wojska Rzeczypo» 
spolitćj z jednego człowieka się składa. Powia- 
dał nam Capitan nobile Rzeczypospolitćj, nazwi- 
skiem Jan Belluci, że kiedy zandarm niezdoła 
przywrócić porządku, przytomność jednego z ka= 
pitanów, jest zawsze dostateczną, aby uśmierzyć 

rozognione umysły ludu, 

20 


+ 


Dochody Rzeczypospolitej zasadzają się na. 


opłacie od soli i tabaki, i na małym bardzo po- 
datku gruntowym. Ze ta opłata istotnie jest 
małą; zapewnił nas nie tylko naczelnik Rzeczy- 
pospolitej, ale i wieśniacy, którzy ją składają. 
Wyżywienie pomnażającćj się corok ludności 
w tym kraju, podlega niejakim trudnościom. 
Mieszkańcy San Marino utrzymują się po części 
kosztem skarbu toskańskiego i papieskiego, a 
kontrabanda z Toskanią, która ztąd o 4 mile 
polskie leży, stanowi ważną gałąż przemysłu 
narodowego. 


List Hgi - 
San Marino dn, 6. Maja 1826. 


Wspomniałem w wczorajszym moim liście 
o szczupiych dochodach Rzeczypospolitej San 
Marino,  Stósowne onych użycie w. celt upo- 
rządkowania i upięknienia tego miasta, czyni. za- 
szczyt rządowi, Bruk wszędzie jest wyborny, a 
podziemne kanały i odcieki, utrzymują największe 
wszędzie ochędostywo. Obszerna cysterna do 200 
stóp dluga, 50 szeroka i I6 głęboka, w niedo- 
statku zródel, dostarcza wody mieszkańcom. 
Piękny nakoniec teatr o dwóch rzędach lóż, czyni 
zało powszechnemu we Wloszech zamiłowa- 
niu reprezentacyj dramatycznych. 

Najcelnićjszą przecież w San Marino budowłą, 
jest kościół, jakiemu podobnego w całój Roma- 


| skarb publiczny dodał. 


Widok San Marino. 


nii nie widziałem. Caly jest z kamienia, we- 
wnątrz na trzy nawy podzielony, które kolumna- 
mi korynckiemi są podzielone; środkowa nawa ma 
okrągłe sklepienia w pólkoła wygięte, dwie 
boczne mają sufit płaski, bogato przystrojony. 
Ołtarz marmurowy drogiemi kamieniami jest wy- 
kładany. Budowa tego gmachu kosztowała do 
330000 złtp. © Zebrano te fundusze z publicznych 
legatów, i zapisów testamento wych, a resztę, co 
Po ukon- 
czeniu tego budynku, zamyśla rząd wystawić 
szpitał publiczny, którego dotychczas miasto nie 
posiadało. 

Wychowanie publiczne Rzeczypospolitćj San 
Marino zdaje mi się bardzo stósownóm do utrzy= 
mania w niej ducha publicznego. Niemasz w San 
Marino szkół systematycznie urządzonych, ale do 
każdej klassy są odrębni nauczyciele, mnićj lub 
więcej liczni, w miarę uczniów w téj lub owéj 
klassie znajdujących się. Systemat taki na pozór 
zawikłany, istotnie odpowiada duchowi i stósun- 
kom tćj małćj krainy. $ 

Gdyby San Marino miało porządne liceum, 
| takowe niemogłoby się utrzymać bez obcych 
| uczniów i obcych nauczycieli, Ci zaś, prędzćj 
| 2y później, dązyliby do tego, aby instytut swóż 

na równćj stopie postawić z publicznemi szkoła- 
mi w krajach toskanskich lub papieskich. Ze 
jednak systemat rządu wspomnionych dopiero 
krajów, jest przeciwny republikanizmowi w San 
| Marino, a' mniemania uczonych włoskich w ogóle 


"sehronili. 
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ności nie bardzo rządom sprzyjają ; idzie zatém | tu nieszczęsny przypadek; który jako baczę po- 


koniecznie, że nauczyciele liceum w San Marino 
alboby wpajali w uczniów swoich prawidła 
monarchiczne, jakiemi się rządzą sąsiedzi, albo 
dążenie do połączenia Włoch w jedno ciało po- 
lityczne, to jest: do zniszczenia niepodległości 
San Marino. f 

Zapobiegł tym niedogodnościom przyjęty w 
Rzeczypospolitćj systemat; tu: każdy nauczyciel 
sam przez się działa, a że każdy szczęśliwym 
się czuje, że jest mieszkańcem wolnego kraju, 
każdy wpaja w uczniów swoich przywiązanie do 
istniejącego porządku rzeczy. 

Takiemu to podobno wychowaniu publiczne- 
mu, przypisać należy spokojność, z jaką San 
Marynczykowie się zachowali w ostatnich rewo- 
lucyach, a mianowicie w roku 1831. Wsród 
powszechnego rozognienia Romanii i Bolonii, ża- 
den San Maryńczyk do tćj rewołucyi nie należał, 
lubo ich się wielu w tym czasie w Romanii i 
Pesaro znajdowało, 

Niechaj jednak czytelnik nie sądzi, aby wy- 
chowanie w San Marino poślednićjszem było, 
jak w pogranicznych krajach. Lud tutćjszy bar- 
dzo pracowity, tém samém dowodzi, że lepićj 
od innych Włochów zna prawdziwe przezna- 
czenie człowieka. Mieszkańcy obu płci, z któ- 
remi obcowałem, przezornie sądzą o- stósunkach 
swoich gospodarskich, handlowych i politycznych. 
Kapitan nakoniec Rzeczypospolitej, Jan Bellucci, 
którego bliżej poznalem, należy niezawodnie do 
ludzi najlepićj wychowanych, jakich. we Wio- 
szech widziałem, Ludzie, którzy wyższą wzięli 
edukacyą w San Marino, niemogą się wszyscy 
utrzymać w rodzinnćm swojećm mieście. - Tacy 
szukają urzędów świeckich lub duchownych 
w stanach Papieskich, Toskanii i Luce; każdy 
z nich przeciez na starość do ulubionćj powraca 
ojczyzny, Raw. Re e. 


Peregrynacya do Ziemi Stej. 
5!) 
(Dokończenie, ) 


Osmego Lipca nająwszy muły, gotowaliśmy 
się na jutrzćjszą drogę: dwie niedzieli w Jeru- 
zalem mieszkałem, a 930 wysłuchawszy mszy 4. 
i obiad oedprawiwszy, poóżegnałiśniy się z zakon- 
nikami: droga dosyć dobra; przyjechaliśmy do 
Jope: miasto to przedtem na górze siedziału, 
teraz wszystko rozwalone, okrom jednćj wieży, 
w której straż mieszka. Na brzegu morskim jest 
kilka starodawnych sklepów, dokądeśmy się 
Atuśmy, zastali Sabadyna naszego Ka- 
ramuzanu w porcie, który jest ciasny, i nie sta- 
wają w nim, chyba mnićjsze statki, Gdyśmy do 
karamuzanu rzeczy wnieść kazali, powstał wiatr 
wielki: ale ku wieczorowi wiatr ucichł, a my też 
poklęknąwszy, i ziemię świętą pocałowawszy, już 
po zachodzie słońca wsiedliśny na nasz kara- 


trzeba napisać, Kapłan jeden, Antonius niejaki, 
z miasta Panormu, z wyspy Sycylii (powiadano, 
że był plebanem w jednem mieście biskupstwa 
medyolanskiego) w okręcie weneckim do Trypolu 
przypłynął. Ten udał się zaraz wedle zwyczaju 
inszych pielgrzymów do zakonników Franciszka- 
nów, kędy rano w sobotę miał mszą. A po mszy 
zaraz do ojca gwardyana poszedł i powiedział 
mu, że gdy o s. duchu miał mszą, natchnął go 
Pan Bóg, aby wiarę chrześciańską porzuciwszy, 
ną mahometowę się obrzezał. To słysząc on za- 
konnik, bardzo się zdumiał, i napominał go, aby 
Pana Boga przed oczyma swemi miał, którego 
sługą i kapłanem był. Ale ten zapamiętały 
człowiek, nim był szedł do mszy, ttómacza sobie 
przed klasztorem sposobil, a mszą odprawiwszy, 
z klasztora do Kadego poszedł. Zastał u niego 
kupce włoskie, potrzeby swoje odprawujące, i 
przez tłómacza kazał mu powiedzieć, że jest 
kapłanem chrześciańskim, a iż dzisiaj o duchu ś. 
mszą odprawując, od niego był natchniony, aby 
wiarę turecką przyjął, Kady pytał, jeśli trze- 
żwy, czy się upił, a jeśli na to dobrze się roz-. 
myślił? Odpowiedziai, żem jeszcze i nie jadł, 
i dobrze namyśliwszy się do tego przychodzę. 
Rozkazał tedy Kady, aby zawój turecki przy- 
niesiono, który na głowę jego włożył: co gdy 
się działo, on zbieg niecny płakał, w sercu na- 
tenczas, co miał, sam Pan Bóg wie. Rano 
w niedzielę 1780 Lipca z pompą i wyumfem (jako 
jest zwyczaj, gdy się chrześcianin turczy) przez 
miasto go prowadzono.  Niesiono przed nim dwie 
chorągwie Mahometowe, zielone, na których, 
miasto grotu, dwa ogony końskie wisiały, Sto 
Jańczarów po obu stronach z półhakami, z trą-. 
bami, z bębny szło, i prowadzili go przez ulicę 
naszę, abyśmy na jego nieszczęśliwy tryumf 
patrzali.  Aleśmy umyślnie okna pozamykali: 
dziurami widzieliśmy wszystko jego nieszczęście. 
Młody był człowiek, lat około 30, czarno zarosł. 
Jechał na koniu gniadym, na którym i siedzieć 
nie umiał i nie uzdę, ale łęk u siodła trzymał. 
Konia pod nin dwaj Jańczarowie prowadzili ; 
czuja na nim z czerwonego adamaszku; strzałę 
w prawćj ręce miał, pićrzem ją ku górze, a że- 
lazem na dół obróci. I tak po ulicach miejskich: 
tryumfując, z nim jeździli, Na ostatek między 
Jatkami w jednćj komorze obrzezano go, gdyż 
Turcy nie z takimi obrządkami, jako żydowie, tę 
ceremonią swoję odprawują, To _ obrzezanie 
wielką mu koleść przyniosło, tak że powiadane, 
jakoby ztąd miał unwzeć. Doszli jednak tego 
Basi, iż coś był w plebanii zbroił, za co miał być 
od kardynała Boromeusza karany; czego się bo- 
jąc, majprzód do Wenceyi zjechał, a potem 
wsiadłszy na okręt, do Syryi się puścił. Żyd 
tłómacz powiadał nam potem, że go w stajni Ka- 
dego widział. Bo zaraz po onćj ceremonii, dro 
gie szaty z takowego wiemika zdejmują, potóm 


muzan, i puściliśmy się do Wrypola,  Pvafil nas | zrzucają się mu na co Turcy (jako otw i temna 
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tylko 40 cekinów złożono) czego jednak połowę 


Jańczarom i Muzykom, którzy go prowadzą, dać 


powinien, do stajni go posełają, naostatek myte 
mu jakie postanowią.  Ujrzawszy. ten żyda, py- 
taf, coby tóż chrześcianie o nim mówili; odpo- 
wiedział żyd, że się bardzo dziwują. A on na 
to: bardzićj się ja dziwuję, co się ze mną dzieje, 
(bo jeszcze chorzał). tylko się tem cieszę, że brata 
mam w Konstantynopolu, który się takze potur- 
czył; muszę do niego jechać, a tak dobre jako 
im cierpieć, i 
S Na ten Taty się list drugi; w trzecim 
opisuje xiążę obszernie podróż swoję do Egiptu, 
a najprzód kraj ten, rzekę Nil, ptastwo rzeczne 
i zwierzęta, klima, potém miasto Cairo i waż- 
niejsze jego osobliwości: dalej piramidy, ruiny 
starożytnego miasta Memfis, różne produkta kraju, 
zwyczaje i osobliwości, mumie i miasto Alexan- 
dryą. Na początku Października wsiadł znowu 
na okręt, chcąc powrócić do Włoch: opisuje 
okropną burzę i przesądy marynarzy, jakoby 
mumie, które wiózł z sobą, były tego przyczyną; 
musiał je więc wrzucić w morze (zob. Przyjaciela 
Ludu rok I. Nr. 3). Po różnem nakoniec bla- 
kaniu, dnia 6. Marca 1584 roku, szczęśliwie do 
Włoskiego portu zawinął, zkąd lądem odbywa- 
jąc podróż do Wenecyi, niedaleko Loretu od 
rozbójników napadnięty i nielitościwie z pieniędzy 
i wszystkich kosztewności obdarty został, Nie 
sądząc się bezpiecznym w. dalszćj podróży, naj- 
muje dwóch Włochów: pierwszego Franciszka, 
który 8 lat między rozbójnikami przepędzii, dru- 
giego zaś pewnego xiędza, który dwóch” braci 
miał pomiędzy bandytami, Przez Aakonę w Kwie- 
tniu przybył do Wenecyi, a ztamiąd na Tryest, 
"Wiedeń, powrócił do Polski w Maju roku 1584 


W różka. 
(Koniec.) 


Lubo wojna z Turkami przytłumia wszelkie 
uczucie, jednakże dreszcz mnie przechodził ze 
strachu, osobliwie kiedym rzucił okiem za sito- 
wie. Ide dalej, spoglądam na miejsce rzeżi, lecz 
jakze opiszę przelęknienie, kiedym uczuł, że mię 
jakaś silna pochwyciła ręka! Oglądam się, spo- 
strzegam Arnauta, draba jak olbrzym. Bez wąt- 
pienia powrócił on, żeby zabrać, co pozostało 
jeszcze na bojowisku. Nigdym się okropniej 
w mojćj nadziei nie zawiódi! Przemawiam do 
niego po turecku; bierz, rzekłem, mój zegarek, 
moje pieniądze, mój mundur; tylko nie zabijaj. 
mię. Wszystko to moje, odpowiedział, a nadto 
jeszcze i głowa. To mówiąc, odwiązał mi rze- 
myk od kofpaka pod brodą, potćm halsztuch. 
Bezbronny, nie mogłem ani pomyśleć o obronie; 
bo za najmnićjszćm poruszeniem byłby utopił 7w 
mém sercu swój kordelas szeroki. Gdy mi więc 
obnażał szyję, porwawszy go w pół, zlituj się 
nademną, mówiłem błagając, weżmij mię w nie% 
woła; familia moja bogata; dostaniesz znaczny 


okup. „Toby było za długo,ć odpowiedział, 
„bądź tylko spokojny, żebym ci naraz głowę 
„„mógł uciąć.'* Trzymałem go, mocno objąwszy, 
On się bynajmnićj nie bronił ; bo bez wątpienia, 
ufał w swćj sile i broni; może też czuł litość, 
która jednakże nie mogła pokonać chciwości, 
Już mi odpinał szpinkę od koszuli, kiedy maca- 
jąc poczułem coś twardego w jego pasie, Był 
to młot żelazny. „Bądź tylko spokojny,** po- 
wtarzał mi; i zapewne byłyby to ostatnie słowa, 
któróm w mém zyciu słyszał, gdyby wstręt od 
tak haniebnćj, śmierci nie natchnął mi myśli wyr- 
wania mu młota. Nie zważał on na to, a trzye 
mając mię jedną ręką za głowę, drugą wydoby- 
wał swój kordelas. Silnym zamachem wyrwa- 
wszy się z rąk wroga, i nie tracąc momentu, ude= 
rzyłem go ciężkim mfotem w twarz, ze wszy- 
stkich sid. Ugodziłem dobrze, potoczył się Are 
naut, a za powtórzonym. ciosem padł, i opuścił 
swój kordełas, który porwawszy, utopiłem mu go 
w piersi. Biegiem potóm do naszych forpocz- 
tów, których bron błyszczała od słonca. WV obo- 
zie każdy uciekał odemnie jak od upiora. Te- 
goż samego dnia napadła mnie gorączka; zanie- 
Biony zostalem do łazaretu. WWyzdrowiawszy po 
sześciu tygodniach, powróciłem do obozu. Za- 
raz za mojćm przybyciem przyniosła cyganka 
przegrany Tokaj. Od towarzyszów dowiedzia 
iem się, że kilka jéj przepowiedzeńn zupełnie stę 
ziściło. Po niejakim czasie przeszło z wojska 
Tureckiego do nas dwu chrześcian Serbskich, 
którzy służąc u Turków w obozie, dla uniknie- 
nia kary zasłużonej, zbiegli. Ci, skoro tylko zo- 
czyli naszą wróżkę, oświadczyli, że ona często 
do obozu tureckiego przychodziła, donosząe o 
naszych poruszeniach. Mocno to nas zastanowiło, 
i niechcieliśmy z razu temu wierzyć; bo ta ko= 
bieta często nam samym się przysłużyła, i z 
dziwną zręcznością nie jedno zlecenie nasze bara 
dzo niebezpieczne wykonała. Lecz zbiegi obsta- 
wali przy swojóm zeznaniu, dodając, że kilka 
razy sami byli przytomni, jak ta kobieta opisy- 
wata Turkom nasze stanowiska, jak im donosita 
o naszych układach, i zachęcała do zrobienia 
napadów, które” się též istotnie udały, Bilet 
z cyfrą turecką, według ich świadectwa, służył . 
jéj za paszport. Przetrząśniono ją i znaleziono 
ów bilet, Skazana więc była na śmierć, pra- 
wem wojennóm na szpiegów pestanowioną. WW króte 
ce przed straceniem, pytałem się jej, jakich: uży» 
wała sposobów dla sprawdzenia. swoich wróżb, 
tak względem mnie, jak względem innych. Wy- 
znała, ze przez szpiegowanie obu stron, korzyść 
podwójną ciągnąc, dowiedziała się często © przede 
sięwzięciach jednćj i drugićj strony; ze latwo- 
wierni, słysząc jej wyrocznie, często się wyga- 
dali, Czasem także ślepy przypadek usłużył jej 
| sztuce. Ze mnie zaś umyśliła wystawić przy=. 
kład dla utwierdzenia prorockićj swćj powagi; 
dla tego tćż dlugo przed czasem los mój zwia- 
stowaia. Za nadćjściem zaś terminu, namówiła. 
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naszego regimentu, w nocy 2020 Sierpnia. Od 
oficerów, z którymi miała kunszachty, dowie- 
działa się o dwóch moich poprzednikach, mają- 
cych z kolei dowodzić placówką. Z tych jedne- 
mu przedała wino sfałszowane, od którego za- 
chorował; do drugiego zaś, kiedy odjeżdzał, 
przybliżywszy się i udająe, jakoby mu chciała 
co przedać, znalazła sposobność do włożenia ża- 
gwi zapalonćej w nozdrze koniowi. Tym pod- 
stępem spodziewała się, że, dowodząc placówką, 
ulegnę losowi przez nią przepowiedzianemu, 


nieprzyjaciela do zrobienia wycieczki na placówkę | 


— Warmiński. 
Żadna rodzina polska nieprzyłożyła się bar- 


dziej do podźwignienia upadłych w Polsce nauk, 
nad familia Załuskich. `Z tego względu, 
opisaliśmy już w Przyjacielu Ludu kilku człon- 
ków tćj zasłużonćj w kraju rodziny. Łiczny ich 
szereg zaczyna Andrzćj Chryzostom Za- 
łuski. Urodził się w środku 17. wieku z ojca 
Alexandra Załuskiego, wojewody  Rawskiego, 
z matki Olszewskićj, siostry rodzonćj sławnego 
Andrzeja Olszewskiego, Arcybiskupa Gnieżnien- 
skiego.  Odebrawszy pierwsze początki nauk 
w ojczyznie, wysłany został dla wydoskonalenia 
się w nich [1667 roku] do Wiednia. W stolicy 
tëj Niemiec, nie bardzo w ówczas nauki kwitły; 
uczuł to wnet młody Załuski, opuścił czemprę- 
dzćj Wiedeń, i udał się do Gractz w Styryi, 
gdzie prócz innych przedmiotów, poświęcił się 
szczegółnićj nauce obojga prawa i języków: 
wkrótce atoli wezwanym został od familii, dh 
natychmiast do Polski powracał. Powodem tak 
naglego do kraju powrotu, był zapewne nadcho- 
dzący sejm, na którym nieszczęśliwy Jan Kazi- 
mierz zrzekł się korony, Familia Załuskiego: 
oliciała zapewne, aby nasz Andrzej był świad- 
kiem tego smutnego i w dziejąch narodów niesły- 
chanego widowiska. Góżkolwiek bądź, Załuski 
powrócił do kraju, i znajdował się na sejmie 
abdykacyjiym. Wkrótce potóm [1669] puścił 
się w podróż po krajach etropejskich; zwiedził 
Niemcy, Niderlandy, Francyą i Włochy, W Rzy- 
mie zabawił długi czas, i: dvpiero wkrótce przed 

śmiercią króla Michała do ojczyzny powrócił, 

Wedłig życzenia swego: wuja, poświęcił się sta- 

nowi duchownemu, i użyty został natychmiast do 

ważnego interesu. _ Wyprawiono go w A 


Andrzćj OKE zosto Załuski, s 


stwie do Hiszpanii i Lizbony. ©elem tego po- 
selstwa było wyjednanie u dworów madry tskie- 
go i lizbońskiego wsparcia pieniężnego na wojnę 
przeciw Turkom; przytóm miał Załuski oddać 
w Madrycie przysłany niegdyś Któlowi Micha- 
łowi order złotego. runa. Załuski puścił się w 
drogę na Niemey i Francyą, i przybył: "do. Ma- 
drytu, właśnie w chwilę, gdy krół z całym 
dworem czas na rozrywkąch w Aranjuez prze- 


pędzał, Poseł polski niechcąc czekać kilka mie- 
sięcy na powrót króla do Madrytu, udał się do 
Lizbony, gdzie stanąwszy, oznajmił e swojćm 
przybyciu Sekretarzowi Państwa, i prosił o au- 
dyencyą u dworu. Sekretarz żądał od niego lie 
stów wierzytelnych, i przy tćj okoliczności oka- 
zał najgrubszą niewiadomość, zapytując posła: 
czy Polska jest miastem, czy krajem? Uzyska- 
wszy u dworu posłuchanie, oświadczył Załuski 
Don Pedrowi, Regentowi Portugalii; ze, za żyæ 
cia króla Michała Polska wplątaną była w cięż- 
ką wojnę z Turkami; że, chociaż potęga ich 
klęską pod Chocimem wstrząśnioną nieco z0- 
stala, to przecież posiadają oni jeszcze dosyć 
sił do pomszczenia się tćj hańby na Polakach; 
że Polska nie będąc w stanie oprzeć się Turkom, 
widzi się być zniewolną prosić b pomoc Mo- 
carstw chrześciańskich; że, ponieważ Portugalia 
zawsze się losem chrześciaństwa szczerze opie- 
kowała, zależeć jéj musi na tém wiele, aby to 
przedmurze przeciw Ottomanom nie runęło; że 
ma nadzieję, iż z tych i tym podobnych pobu- 
dek Rząd portugalski nie odmówi Polsce zasik- 
ków pieniężnych przeciw nieprzyjacielowi krzyża 
świętego, Istotnie, poseł polski miał wielką na- 
dzieję, że dwór portugalski przeznaczy dła Polski 
znaczną summę, zwłaszcza, że w tym samym 
czasie jeden z wyższych urzędników portugalskich, 
umierając, oddał do wolnej dyspozycyi regenta 
przeszło 80000 talarów. Summa ta, po wiels 
zachodach z strony posła, miała mu być już wyż 
daną, gdy intrygi Nuncyusza papieskiego, wytrą- 
ciły mu ją prawie z ręki. Nie uzbierawszy za= 


| tem nic, pozegnał Załuski dwór lizboński 7 udał 


się do Madrytu, Ledwie na granicy hiszpańskićj 
stanął, ostrzegł go w liście Nuncyusz papieski 
Marescotti, aby podróż swoję do Madrytu ile 
możności przedłużał, ponieważ, tak dwór, jakotóż. 
całe miasto, oburzone było przeciw Polakom, iż: 
na sejmie elekcyjnym xięcia Łotaryńskiego po= 
minęli. Załuski usłuchał rady Nuncyusza i przy= 
był do Madrytu w porze, w którćj burza uci- 
szać się już zaczęła. Karól IF. był natenczas 
małoletnim, i w imieniu Jego rządziła matka, 
u którćj Załuski zyskał posłuchanie ; złożył 
order złotego runa, i prosił o zasiłki pieniężne 
dla Polski. Kroki atoli jego w tej mierze były 
nadaremne. Skarb hiszpański wycieńczony,. nie 
miał nawet sam na potrzeby krajowe dostateczny oli 
dochodów. Załuski bawił jeszcze: w Madrycie,, 
gdy od wuja swego w imieniu: Jana III. wezwany 
został, aby się natychmiast do. Paryża udał. 
Pożegnawszy się zatóm z królową hiszpańską i: 
z młodym królem, który go różą dyamentową, 
obdarzył, udał się przez Bajonę do stolicy Francji. 
Drugiego dnia po: przybyciu: swojem do Par ża; 
uzyskał posłachanie u króla. francuzkiego, które= 
mw o wstąpieniu na tron Jana MI. doniósł. Po 
trzechniedzielnym pobycie w Francyi, powrócił 
na Calais, Hamburg i Gdańsk do ojczyzny. 
Olszewski, wuj jego, który już Prymasem Pań 
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Andrzćj Chryzostom Załuski, 
Biskup Warmiński, 


stwa był, wyświęcił go na dyakona, a wkrótce 
potém i na kapłana, i mianował go swoim kan- 
clerzem. Poczćm Załuski udał się niezwłocznie 
do Torunia, gdzie owdowiałej królowej Eleonorze 
wręczył skrzyneczkę z klejnotami, oddaną mu dla 
nićj w Madrycie. Sprawiwszy ten Interes, poje- 
chat, z polecenia wuja, do Jaworowa, gdzie 
Jan III. natenczas przebywał, aby się dać po- 
znać na dworze królewskim. Ledwie się na 
dworze pokazał, użytym był natychmiast do 
rozmaitych posług publicznych, w „nagrodę któ- 
rych został najpierw kanclerzem królowćj, potem 
opatem wąchockim, nareszcie biskupem kijowskim 
i czerniechowskim (1687). Dostąpiwszy tej go- 
dności, złożył urząd kanclerza krółowej i oddalił 
się od dworu, gdzie mu się usfawiczne intrygi 
sprzykrzyły. W kilka lat potem, obdarzył go 
król probostwem płockiem, a Bonawentura Ma- 
dalinski, Biskup Kujawski, zrobił go swoim 
koadjutorem. Z tém wszystkićm, po śmierci Ma- 
dalinskiego, minęła go katedra Kujawska, którą 
dostał Dąbski, a. Załuski musiał przestać na Bi- 
skupstwie Płockiem, zawakowanćm po posunię- 
ciu Dabskiego na Kujawskie. Tu poświęcał się 
Załuski w zaciszu, z dala od dworskich intryg, 
naukom i obowiazkom duchownym. Po kilku 
łatach wyrw ał go z tej ustroni rozkaz Jana HL, 
aby do Warszawy przybył, i z komisarzami 
kurfrszta bawarskiego, starającego się 0 rękę 
Teofili Sobieskiej, córki Jana HAL, kontrakt przed- 
ślubny zawarł. Z polecenia tego uiścił się: Za- 


1 


łuski chlubnie, poczém odprowadzał infantkę jéj 


małżonkowi .do Bruxelli. -Ledwie Załuski z tej 
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| podróży powrócił, gdy Jan HI, w Wilanowie 


dogorywał. Załuski znajdował się przy kona- 
jącym królu, i pierwszy doniósł królowej o śmierci 
jej małżonka. Po śmierci Jana III. zabiegał o 
to bardzo, aby korona polska została w familii 
Sobieskich, i w tym celu usiłował pogodzić Ja- 

kóba Sobieskiego z matką. Starania atoli jego 
w tćj mierze były nadaremne, bo zacięta Fran- 
cuzka wołałaby kogokolwiek bądź widzieć na 
tronie polskim, byle nie własnego syna. Pod- 
czas bezkrólewia, wojsko koronne, nie odebrawszy 
zaległego żołdu, zawiązało konfederacyą, i ni- 
szczyło dobra królewskie i duchowne. Senat 


polecił Załuskiemu, aby się starał haniebny ten 
- związek rozerwać. 


Załuski udał się do zkon- 
federowanego wojska we Lwowie, ale przybywszy 
tu z gołemi rękoma, nadaremnie usiłował dopiąć 
celu poselstwa swego. "Tymczasem nastąpił sejm 
elekcyjny. Załuski imieniem województwa Płoe- 
kiego polecał na tron dzieci Jana III., lecz spo- 
strzegłszy, że Sobiescy nie wielu mieli stronni- 
ków w narodzie, zalecił xięcia Kondeusza, któ- 
rego też część szlachty sejmującćj, niezwłocznie 
królem wykrzyknęła. Utworzyły się tedy dwie 
partye, jedna Kondeusza, druga Elektora saskie- 
go; na czele pierwszćj stał nasz Załuski, na czele 
drugićj Dabski, Biskup Kujawski, który Elek- 
tora saskiego królem ogłosił. Po sejmie elek- 
cyjnym, udał się Załuski do Pułtuska, gdzie ocze- 
kiwał przybycia Kondeusza. Długo zwłaczał 
Kondeusz: przybył nareszcie do Gdanska, dokąd 
się Załuski niezwłocznie udał. _ Spostrzegłszy 
atoli, że Kondeusz przybył do Polski bez pie= 
niędzy i wojska, gdy tymczasem współzawodnik 
jego wysłał znaczny oddział wojska do. Polski, 
powrócił do Płocka i poddał się Fryderykowi 
Augustowi. Ten posunął go najpierw na Bi- 
skupstwo Warminskie, a wkrótce potem, po śmierci 
Tarty, podkanclerzego, zrobił go wielkim kan- 
clerzem koronnym. Załuski zawdzięczając Au- 
gustowi te dobrodziejstwa, starał się zjednać mu 
przychylność narodu w owćj wojnie szwedzkiej 
na początku 18. wieku. Jak z dziejów wiado- 
mo, usiłowania jego w tćj mierze były nada- 
remne. -Owszem sam wpadł u dworu w podej- 
rzenie, że z Szwedami korespondował; został 
uwięziony i do Rzymu odesłany. .Po uciszeniu 
się nieco burzy w Polsce, powrócił Załuski [1707] 
do kraju; zniewolony atoli został złożyć pieczęć 
wielką koronna. Temi przeciwnościami zniechę= 
cony, zmierził sobie życie publiczne i postano- 
wił odstąpić Biskupstwa; wtóm zaskoczyła go 
śmierć dala *1. Maja 1741 roku. Był to mąż 
uczony i niezmiernie pracowity. Zostawił nastę- 
pujące dzieła: ECM 

4.) Mowy na radach i sejmach. 2.) Epistoląe 
historico familiares. Tomow 4. Dzieło bardzo ważne 
do historyi polskićj, drugićj połowy 17 wieku. — 
3.) Zwierciadło: przykładnego Pasterza, i > dE 3 
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"Nakładem i drukiem Ernesta Günthera w Lesznie. (ked, Ciechański.) 


